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TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE POLSKIE 
1 JEGO PRZECIWNICY.

I.
(Ci§g dalszy.)

Objęliśmy przebieżnym poglądem w ew nętrzną na tu 
ro i przeszłość Towarzystwa Demokratycznego Polskie
go; ale jak ocenić wpływ Towarzystwa na k r a j , czy ten 
wpływ wzrasta czy upada ,  jaką m ia rę ,  jaką skazówkę 
wynaleść ku tem u? Mamyż wnioskować z doznawanych 
zawodów, z potwarzy rzucanych na Towarzystwo , —  z 
krajowych reakcyjnych lub  półśrodkowych dzienników, 
czy z pojedynczych odstępstw ; z poznańskiego karna
w ału, z warszawskich balów, czy ze skwirku podupadłe j 
szlachty galicyjskiej; z koteryjnych nikczemności a spo
dleli, czy z cynizmu jawnych zdrajców ojczyzny zniem
czonych lub zmoskwiciałych? Bynajmniej —  wszystko 
to  b y łoby  zaw odnem ; godziż się oceniać napój nie z ko
loru ,  woni lub  smaku, ale z b rudnych  szumowin okry
wających pow ierzchnię? Jes t  inne k ry teryum , rzeczy- 
wistsze, pewniejsze.

D ążność  ujarzmionego narodu nie może objawiać się 
inaczej, jeno wewnętrznie lub  zewnętrznie, spiskiem lub 
emigracją. Wszelka odmienna opozycya, b ąd ź  pod formą 
parlam en tarną ,  b ąd ź  jakąkolwiek inną, spada zawsze do 
poziomu bezowocnej, tymczasowej knąbrności.  Kto kar
kiem rucha  jedynie p rze to ,  aby ja rzm o mniej gniotło, 
ten nie myśli o pokruszeniu  jarzma. W  spisku tylko lub 
w  emigracyi negujemy przemoc wrogów —  wszędzie 
gdzieindziej możem być  m alkontentam i,  n iechętnymi 
poddanym i —  lecz niczem więcej.

Jeżeli naród  ujarzmiony nie ma ani spisków ani emi
gracyi, to nie może mieć dążności narodow ej,  to życie 
jego pozostaje b ie rnośc ią ,  bez dodatniej s t ro n y ,  le ta r
giem krótszym lub dłuższym. Zamiłowanie języka i lite
ratury , odgrzebywania ojczystych pamiątek, świadczą o 
życiu uśpionego ludu , ale jeszcze nie są przebudzeniem. 
Przebudzenie  bowiem form ułuje się samowiedzą, roz
myślnym czynem; bez samowiedzy zaś i rozmyślnego 
czynu, bez wytknięcia oznaczonego i uznanego celu, mo
że byćinstynkt,  sk ło n n o ść— przy padkowe nawet powsta
nie, ale nie będzie narodowej dążności a przeto i samo
istnej rewolucyi, zdolnej zerwać kajdany, wyjarzmić oj
czyznę i zapewnić byt niepodległy.

W  spiskach więc i w emigracyach śledzić należy d ą 

żność ujarzmionych narodów , jako w jedynych form u
łach możliwego czynu.

Oloż p ię tnem  wszystkich spisków i emigracyj pol
skich, przed rokiem 1831 było  : zm artw ychwstanie— pó
źniejszych : pojęcie zm artwychwstania  i transfiguracyi.

W szakże to pojęcie u rab ia ło  się stopniowo.
Emigracya z 1851 przedstawia zb ió r  rozmaitych ży

wiołów zamąconych raz em ; żywioły te  wydzielały się, 
opadając wedle gatunkowej wagi, wedle wewnętrznej 
wartości. Następnie, późniejsze emigracye okazują tęż  
samą n a tu rę  z łożoną , różnoli tą  —  dopiero za granicą 
rozdzielają się, gatunkują,  przypadając do tej lub  owej 
dawniejszej warstwy. Rył to peryód wyrobienia rodzi
mego dem okratyzm u polskiego, peryód formułujący po 
jęcie  zm artw ychw stania  i transfiguracyi.

W  roku 1816 inne już  p ię tno przybywających. O gó ł 
prawie cały m nie j-w ięcej dem okra tyczny, lubo idący 
raczej za instynktem niż za przekonaniem.

W  emigracyi 1848 nas tępuje  widoczny postęp .  Instynkt 
a wiara zespolona z przekonaniem, potęgowana, już  nie 
pojedyńczem ale zbiorowym poświęceniem, zhartowana 
w w ytrw ałość uznaniem potrzeby  praktycznego ładu , 
słowem znamienująca samowiedzę celu i środków.

Oto zapraw dę oczywisty a postępowy rozwój krajowej 
dążności,  skazówka niemylna, rękojm ia na przyszłość, 
lepsza nad wszelkie inne.

Z takich to znamion wnioskować należy o usposobie
niu narodu względem Towarzystwa, nie zaś z reakcyjne
go gwaru, który  przeto  głośny, że sam teraz odzywać się 
może —  ani też z pozornej obojętnośei i otrętwienia, 
bo gdzie opinia bez o rganu ,  tam zawsze jedni stygną, 
d rudzy  w ątp ią  , inni ofiary i prace  odraczają do chwili 
w ybuchu ; tam palne żywioły gromadzą się wewnątrz, 
oczekując i s k r y ;  tam czyn tylko jawny , przeniknie 
wszystkie serca i wyjawi zapas niewidzialnych wprzód 
pośw ięceń.

Uznawszy między pracam i Towarzystwa Demokratycz
nego Polskiego a rozwojem krajowej d ą ż n o śc i , n iewąt
pliwy stosunek, objawiany co raz silniej, co raz wyżej w 
emigracyjnych z kraju em anacyach, —  wynika s tąd  o- 
czywiście, że najpierwszą dziś i najważniejsza jes t  rze
czą, stosunek ten  um acniać  i harmonizować.

Jeżeli emigracya, przy najlepszej nawet organizacyi, 
ale bez krajowej podstawy, byłaby, co do praktycznego
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działan ia , zamkiem na lodzie, ab s trak cy ą , złudzeniem  
albo kłam stw em ; tak też znowu, kraj poćw iertow any, bez 
spójni pom iędzy rozerw anem i częściam i, bez stosunku  
z europejsk im  ru ch em , bez środkow ego przygotowaw
czego o g n isk a , w k tó rem by  zestrze la ły  się prow incyo- 
na lne  dążnośc i, usiłow ania i p race ; bez organu  oddy
chania, bez pu lsu  że tak  rzekę, bijącego n ieustannie a 
nam acalnie, —  słow em  kraj sam , pod  potrójnym  zabo
rowym nacisk iem , n ie  przyszedłby nigdy do jednosta j
nej, ogólnej sam owiedzy, a tern m niej dosliarm onizow a- 
nia tej samowiedzy i praktycznych jej objawów z po- 
stronnem i objawy i z ogólną pon iekąd  europejską sa- 
m ow iedzą.

Boży snać palec wypisuje em igracyjną m issyę nam 
Polakom , wyrzucanym  tysiącam i za g ran icę . Myśl naro 
dow a dalej posuw a s i ę , lepiej dojrzew a w  jednym  la t 
dziesiątku  spiskowych i em igracyjnych czynów , aniżeli 
przez cały w iek le targ icznej niewoli lub  naw et b iernych  
usiłow ań  ku utrzym aniu  ducha, ku w yżebraniu  lub  wy
zyskaniu jakichkolw iek dla kraju  koncesyj, b ąd ź  przez 
s ro m o tn ą  u leg łość , b ąd ź  przez jakąko lw iek , tak  zwaną 
opozycję  legalną. E m igracya godzi, spaja i zlewa, co za
b ó r  ro zerw ał, po ró żn ił i ro zb ra ta ł. W  em igracyi znaj
dziesz osobistości, ko terye , s tronn ic tw a, —  ale próżno- 
byś szukał powiatowszczyzn lu b  prowincyonalizm ów  —  
nie zobaczysz R usina, Litw ina lub  M azura, ani Galicya- 
n ina , K ongresow ca lub  P oznańczyka— wszyscy są  tylko 
Polacy. Ta koekw acya w ygnania , je s t początkiem  i r ę 
ko jm ią przyszłej ogólnej koekwacyi narodow ej, tak  n ie
zb ęd n ie  po trzebnej ku  um orzen iu  rodow ych i lokalnych 
podejrzyw ań lu b  n iechęci, ku  zapraw ieniu i zagładzeniu 
ohydnych porozbiorow ych różnic i rozpad lin .

B rak  silnego a ciągłego harm onizow ania krajowych 
dążności i u sposob ień  z em igracyjną p racą  i usiłow a
niem , należy poczytywać za głów ny pow ód zawodu w r. 
1848, a zawód ten', tern srom otn ie jszy , że choć m ożna 
b y ło  praw ie jaw nie w ybuch p rzyrządzić i pow stać, p rze
cież P oznań , Kraków , Lwów, poszły luzem , każdy w ła
snym, osobnym  to rem  i m arnotraw iąc po rę  jaka rzadko 
nadarza  się  naro d o m , zam knięte w prow incyonalnych 
kó łkach , zam iast ciążenia ku  w łasnem u, spólnem u, p u n 
k to w i, a tym  punk tem  sam odzielne wyzwolenie O j
c z y z n y —  w b raku  takiego środkow ego p u n k tu , do 
zw oliły  a trakcyi W iednia i B erlina pochw ycić się i 
zbezw ładnić . W styd  i zgroza w spom inać/ Pom im o sro 
gich przecierp ianych  m ęczarn i,pom im o n iem ałych  ofiar, 
pom im o ogrom u dobrej, indiw iduąlnej woli i szczerego 
patryo tyzm u, przecież my, lud  m ęczeński, najciężej po
krzywdzony, d o tą d  zawsze na przedzie za w olność i O j
czyznę, skorzy do pośw ięceń  i czynu dla lada prom yka 
nadziei, my w tedy, gdy szczęście cudow nie n astręczało  
się  sam o, w lokąc się  kulawo i chrom o za cudzem i ruchy, 
pozostaliśm y w E urop ie  b ie rn o śc ią  bez wagi i znaczenia, 
p łodem  poronionym  i zw ichniętym , rew olucyjnem  k łam 
stw em , w ystępnem  okpieniem  samych siebie, a co najgor
sza, n iezm ierną szkodą i uszczerbkiem  ojczystej spraw y.

Aby w ięc przyszłość m oże n iedaleka nie zaskoczyła

narodu  now ą niespodzianką, aby nie pozostał postarem u 
łodz ią  bez  buso li; pow inniśm y wszyscy, w kraju  czy za 
g ran icą, co dzień , co godzina, s tę ża ć  w zajem ną spójnię, 
harm onizow ać obustro n n e  prace, stosunek  zrywany ze- 
w nętrznem i przeszkody odnaw iać uporczyw ie zadzier- 
g iw ać bez przerw y. O to św ięta pow inność każdego 
praw ego Polaka.

Cóż najw ięcej przeszkadza ku tem u ? Czy baczność 
w rogów  , czy zawady m ateryalne ? Nie. —  N ajw iększą 
przeszkodą są ludzie z polskiem i im iony, przeciw nicy 
Towarzystwa D em okratycznego Polskiego. Jaka ich d ą 
ż n o ść , jak ie  sp rężyny  zgubnej działa lności —  roztrzą- 
śniem y w następnym  artyku le .

KOMITET CENTRALNY EU RO PEJSK I.
Idea p ostępu je . Czynne siły  rewolucyi wzm agają się, 

o rganizu ją. Myśl europejska przew odnicząca utw orzeniu  
C entralnego  K om itetu  D em okra tycznego , w zrasta co- 
dzień  w pośród  ludów  najbardziej rozbralanych . O d pa
d o łu  dolnego D unaju po Iberyjski pó łw ysep , gdziekol
w iek ruchy, silne po trzebą  m ass, św ięte celem , m usiały  
pojedyńczo, w zw ątleniu odosobnienia, u ledz skupionej 
po tędze w rogów — w szędzie tam dokonywa się bezcenna 
p raca  w ew nętrznej unifikacyi i sympatyj in te rnacyonal- 
nych; w szędzie w korzeniają się jednakow e przekonania, 
fo rm ułu je sio i w ciela sk łonność ku u tw orzen iu  Zjedno
czonych Stanów  E uropy. Gdy uderzy godzina p rzeb u 
dzenia, z tych wszystkich dziś n iew yrobionych sk łonno
ści, z tych p rac przedw stępnych  , w ynurzy się  S ick te  
Przym ierze N arodów , cel naszych u siło w ań , najwyższa 
synteza ep o k i, k tó rej hasłem  pow inno b y ć :  Wolność, 
Stow arzyszenie, Praca.

W  tern, ty lko w tern, rękojm ia pom yślnego sku tku  —  
To należy pow tarzać ludom , ciąg le , n ieustann ie .

Je steście  silniejsi od waszych w rogów . G dziekolw iek 
pojedynczo chw yciliście s ię  z nim i za bark i, jed en  na 
je d n eg o — w szędzie zw yciężyliście, pokonaliście ich. Ale 
od roku ł8 1 5  wasi n ieprzy jacie le są  p o łączen i— wy n ie 
um ieliście po łączyć się . O ni szli w raz , oni pośw ięcili 
wszelkie n iezgody w łasne, oni s treścili sw ą działa lność 
pod  je d n ą  c h o rą g w ią , pod  chorągw ią in te resów , wy
wyższoną praw ie do wysokości zasady; a wy ludy, Stró
że zasady, z mocy praw a i człow ieczeństw a, wyście ją  
zniżyli i ścieśnili aż dopóki nie znikła pod  miejscowemi 
w zględy.

N iem ce niepom ne missyi, ja k ą  w y tk n ął im na św iecie 
w ielki g los L u tra , m ów iąc : Ja  je s t św ię tem , N iem ce 
og łosiły  praw o do w olności zaprzeczając indyw idual
ność  innych ludów’, stłu m io n ą  p rzez  cesarstw o.

W ło ch y , dozw alając narodow ej m yśli sp e łzn ąć  pod  
dynastycznym  in teresem , zaparły  się w szelkiej so lidar
ności z dem okratycznym  ruchem  europejskim .

W ęgry  zapom niały, że tylko szerokiem  pojęciem  ró 
wności, rzuconem  plem ionom  słow iańskim , mogły sobie 
zasłużyć na zwycięztwo.

Polska, pom iędzy m yślą zgasłą  a m yślą now ą, około  
której coraz więcej grom adzi p rzekonan ia swoje, n iedość
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wszakże czując konieczność harmonizowania idei z czy
nem, i skojarzenia sił w organizacyi ogólnej i jednostaj
nej, Polska uchybiła wezwaniu ludów.

A Francya? — Francya mniemała że sama jedna po
trafi rozwiązać kwestye socyalne,[utrzymując pokój, któ
ry Europę rzucał despotom na pastwę.

Musieliście po tem wszystkiem znów popaść pod jarz
mo i nowemi boleściami odpokutować wasz b łąd .

Podnieścież się dzisiaj wjednostajności wiary i czynu. 
Gdziekolwiek inicyatywa ma wybuchnąć, niech wybucha 
dla dobra wszystkich, niech w imię wszystkich ciei pią- 
cych rzuci rękaw icę sprzysiężonym królew skościom ; 
niech wszyscy cierpiący powstaną i id.ą za n ią ! W alcz
cie dla wszystkich, a dla wszystkich zwyciężycie. Każdy 
żołnierz wolności powinien być zbrojnym apostołem za
sady. Niech każdy lud  będzie gotów stać się punktem 
oparcia dla dźwigni mającej poruszyć całą Europę i po
pchnąć ją  naprzód. O dtąd nie możecie zdobywać praw 
bez dopełniania obowiązków.

Oto na dziś nasze słowo do was. To jedno słowo jest 
koniecznem; to jedno niepokoi obóz wrogów. Wiemy o 
tem z codziennych prześladowań i oszczerstw, począwszy 
od zbiorowych not dyplomatycznych przysyłanych An
glii w przedmiocie kilku wygnańców , aż do fałszerstwa 
dokumentów podpisywanych w naszem imieniu. Ciemię- 
życiele czują, że myśl k tórą usiłujemy reprezentować 
musi zgubić ich ostatecznie; czują że ta myśl jest powo
łaną  do organizacyi zwycięztwa; przetwarzając ją  przeto, 
chcą opóźnić jej ruch postępowy.

Wzgarda i podwojenie czynności, oto odpowiedź o- 
szczercom;alesą ludzie zwiedzeni uporczywemi kłamstwy 
reakcyjnych pismaków, wierzący w szczerości ducha że 
chcemy dążyć do naszego celu tylko terroryzmem, nieła
dem i na korzyść nie wiedzieć jakiej dzikiej anarchii, któ- 
raby pochłonęła wszystkie rękojmie społeczne. Do tych 
to  ludzi mówimy: uspokójcie s ię , nie ma u nas utajonej 
m y ś li; czego chcem y, to wypowiadamy g ło śn o , bez 
ogródki.

Niechcemy anarchii. Bijemy na n ią ,b ićnan iąbędziem  
wszelkiemi środkam i naszemi i pod jakimkolwiek zjawi
łaby się kształtem . Chcemy porządku i pokoju; ale 
wiemy że porządek niemożliwy bez wolności, ani pokój 
bez równości i sprawiedliwości. Dziś walka jest nieu
stanną, jej żywym dowodem wyjątkowe ustawy rządzące 
większą połową Europy, wojska przeciągające bez przer
wy, ustaw tych podpory; tysiące wygnańców z wszelkich 
krajów spychane ku Anglii i Ameryce; jej dowodem 
próg  każdego więzienia, drzewo każdej szubienicy. W al- 
kajta nie może ustać tylko zwycięztwem prawa, wszech- 
władztwem zbiorowem będącem  wyrazem prawa; tylko 
wolnem stowarzyszeniem wszystkich żywiołów składa
jących k raj, tylko braterskiem  sprzymierzeniem naro
dow ości, zniesieniem nędzy, obaleniem wszelkiej wła
dzy opartej na sile, ciemnocie lub kłamstwie. Tego szu
kamy, to znajdziemy : nic ani mniej ani więcej.

Nie chcemy terroryzm u. Odpychamy go jako nikcze- 
mność i niem oralność. W szędzie gdzieśmy zwyciężyli

obaliliśmy rusztowania. Ale sprężystość jest jedyną rę 
kojmią ludów przeciw fatalnej potrzebie terroryzm u; 
słabość płodzi męczeństwo; m ęczeństwo, święte w po- 

•jedyńczym człowieku przygotowującym dobro, staje się 
niedorzecznością w narodach, mających potęgę i missyę 
urzeczywistnienia dobra. Co lud chce, to powinien doko
nać, szlachetnie, tak bez nadużyciów jako i bez koncesyj. 
Będziemy spokojni i silni; niebędziem  katami ani ofia
rami. Nie chcemy obalać tego co jest istotne w społecz
nym porządku; ale wiemy że w miarę jak stowarzysze
nie, samo w sobie, coraz ściślejsze, wzmacnia się i roz
szerza, wszystko też musi przemieniać się i poprawiać. 
Świętym jest dla nas każdy objaw ludzkiego życia wa
żny i trwały, ale przeto że oczyszczając' się coraz więcej, 
posuwa się nieustannie drogą postępu ku ideałowi, któ
rego osiągnienie jest naszym celem. Rodzina, ojczyzna, 
wyznania, w olność, praca, w łasność, są to żywioły sto
warzyszenia ; żadnego z nich nie moglibyśmy naruszyć 
bez okaleczenia natury ludzkiej; ale one wszystkie mo
dyfikują się w stosunkach swych i organizacyi wedle 
usposobień ludów i epoki. Nie chcemy znieruchomienia 
ani samowoli. Nie negacyę przychodzimy ustanaw iać; 
ale możliwość dla każdego twierdzenia potężnego i ro
zumowego wystąpić jawnie, w obliczu ludu, który osądzi 
i wybierze. Nie system to wyłączny, ale metoda.

Wszakże nie brak to u nas wykończonej całości, ani 
błąkanina po za obrębem  problematów kipiących w ser
cach obecnych społeczeństw. Ci, którzy na nas rzucili 
ten zarzut, mieszają prace różnorodne i nie rozumieją 
naszej misyi.

Misya Komitetu Centralnego jest europejska; dzieło 
jego internacyonalnem dziełem. Zw'rócić usiłowania lu
dów do jednego źródła, do jednego spólnego natchnie
nia; reprezentować czynem solidarność istniejącą po
między wyzwoleniem każdego z nich, a wyzwoleniem 
wszystkich; ścieśnić szeregi walczących w świętej spra
wie prawa, gdziekolwiek one sto ją; przygotować przy
mierze ludów, któreby mogło pokonać przymierze kró
lów; kongres narodów, któryby mógł zastąpić kongres 
wiedeński dotąd  trwający i zawsze czynny; przerobić 
kartę europejską*wedle woli ludów; usunąć przeszkody 
stojące na w stręcie takićj przyszłości a wynikłe z prze
sądów plemiennych, z tradycyi wojen monarchicznych i 
podstępów rządowych — oto jes t, powtarzamy, cel na
szej pracy zbiorowej.

Oczywiście cel taki nie może być osiągnięty, tylko 
obrawszy spólny punkt wyjścia.

Punktem tym wszechwładztwo narodowe dla każdego 
ludu, przymierze na podstawie równości dla wszystkich 
wyzwolonych narodów.

W szechwładztwo nie byłoby narodowćm, nie obejm u
jąc w swym celu i objawach wszystkich żywiołów two
rzących naród, ogółu obywateli składających państw o. 
Pojęcie demokratyczne jest przeto dla nas warunkiem 
nieodłącznym od narodu.

Demokracya ma tylko jedną loiczną formę : formę re- 
publikancką.
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Zasada republikancka nie byłaby zastosowaną do na

rodu, nie obejmując, nie wiążąc wszelkich gałęzi dzia
łalności ludzkiej, wszelkich względów życia w pojedyn- 
czości i w stowarzyszeniu.

Nasza praca jest więc istotnie republikancką, demo
kratyczną, socyalną, i na rzecz wszystkich ludów wzywa
my sojuszu wszystkich poświęceń.

Reszta należy do komitetów narodowych.
Każdy z nich ma prawo i obowiązek przygotowawczym 

dla swej ojczyzny działaniem, zgłębiać i wypracowywać 
rozwiązania szczegółowe,jjakicli wymagają względy kra
ju moralne, ekonomiczne i społeczne; równie też jest 
prawem i obowiązkiem każdego Obywatela wypracowy
wać i przedstawiać rozwiązanie bieżących problematów 
jak mu się zdaje najlepszem. Lud— sędzia w ostatniej 
instancyi — rozstrzygnie.

Komitet Centralny Europejski może czuwać nad tern, 
aby te rozwiązania, oddalając się od spólnego punktu, 
po za którym nie może być ani sprawiedliwości, ani pra
w a, nie wrzuciły we wnętrze przymierza ludów zarodu 
nierówności, niezgody. Zakres Komitetu Centralnego 
nie sięga dalej.

Ani król-człowiek, ani król-lud. Lud któryby chciał 
narzucać własne rozwiązanie problematom społecznym 
odmiennie przedstawiającym się winnych krajach, po
pełniałby akt uzurpacyi; równie też człowiek pojedyn
czy albo szkoła, narzucająca braciom własne natchnienia 
i czyniąc z tego warunek sine-qua-non spółdziałania, po
pełniałaby akt tyranii i gwałciłaby żywotną myśl demo- 
kracyi, dogmat zbiorowego wszecliwładztwa. Jak jeden 
tak druga niepojmowałaby życia ludzkości, jednego i 
rozlicznego zarazem.

Aby jakąkolwiek formułkę odkryć, osądzić, zastoso
wać — potrzeba istn ieć, potrzeba żyć życiem wewnę- 
trznem, wolnem, pełnćm, kochającem. Ludy żyjąż dzi
siaj? Mająż swobodę zapytywania się i objawiania swych 
chęci, swych dążności, swych życzeń zbiorowych ? Mo- 
gąż one kochać i w bratniej działalności stokrotnie po
tęgować swe władze i siły, w pośród tej atmosfery zepsu
cia, podejrzliwości, ucisku i szpiegostwa, otaczającej ich 
do koła ?

Nadewszystko i przedewszystkiem potrzeba przywołać 
ich do życia i czynu.Potrzeba im otworzyć szerokie pod
woje wolności. Potrzeba zetrzeć z ich czoła ohydne pię
tno słuzalstwa, aby szlachetne i wielkie myśli rozpłomie
niły ich serca. Potrzeba aby ich rozum skartował się w 
zapale niezmiernej afirmacyi życia zbiorowego, solidar
ności i wszechwładnej wolności. Oto pierwszy krok do 
postawienia, pierwszy szczebel na drabinie edukacyi po
stępowej, narodowej i europejskiej.

Komitet Centralny tym Avięcej pomni o tem, im bar
dziej inni zapominają. Ludziom składającym go i tym 
którzy pracują z nimi, nie idzie o rozważanie samotnych 
płodów własnego umysłu, ale o poruszenie, o przywoła
nie do czynu ogółu umysłów. Nie poprzestają na tem 
aby myśleć, przedsiębiorą działać.

To powinno być dziś hasłem każdego patryoty.
Londyn ł  Czerwca 1851.

Za Komitet Centralny demokratyczny europejski,
L e d k u - R o l l in .  — J. M a z z i n i . — W. D a r a s z , c z . 

del. C. T. D. P .  —  A. R u g e .

WIADOMOŚCI.
W yjątek z korrespondeneyi z nad W isły i z nad N ie m n a , 

zamieszczonej w Gońcu polskim  :
« W iadom o w am , że ju ż  daw niej przyłączono dyrekcyę ko- 

m uuikacyj lądowych i w odnych królestw a kongresow ego, do 
dep artam en tu  pe tersbursk iego ; że ju ż  daw niej przyłączono 
wydział ośw iecenia królestw a do m in isteryum  petersbursk iego; 
obecnie zaś w  r . 1851, przyłączono do departam entów  p e te r
sburskich  wydział celny i iiyrekcyą poczt k ró lestw a; wydział 
zaś dóbr i lasów i sądownictw o ju ż  ob rab ia ją  i p rzetw arza ją , i 
w krótce  przyłączą do petersbursk ich  m inisteryów  skarbu  i 
spraw iedliw ości. W arszaw skie arcybiskupstw o katolickie i pięć 
dyecezyalnych b iskupstw  w k ró lestw ie , a wszystkie dyecezyalne 
b iskupstw a na L itw ie, W ołyniu , Podolu i U krain ie, do  dziś dnia 
n ie są obsadzone. W  prow incyach dawniejszego zaboru , pod
daństwo i k n u t, w ykluczenie języka polskiego ze wszystkich 
szkół i szkółek. W  kongresowem  kró lestw ie  wyraz ojczyzna 
pozostał i nadal zbrodnią najc ięższą; pozostała policya ta jn a  z 
tysiącem  szpiegów po większej części fałszywie denuncyujących ; 
trw ają  sek retn e  uw ięzien ia , sek retn e  bez obrońców  indagacye , 
sekretne  wyroki i sek retn e  wywTożenia do ro t aresztanckich , do 
kopalń, do karnych  batalionów  orenburgskich  (do kaukazkiego 
korpusu , celem  ochronienia od zarazy, ju ż  n ie w ysyłają) albo 
wywożenia na zaludnienie podbieguna północnego, na  zalu
dnienie śnieżnych stepów, kośćm i polskiem i sterczących. Do 
urzędów  i nagród, jak  daw niej tak  i teraz, jaw ne m ają p ierw 
szeństwo przechodzący na w iarę  praw osław ną i c i, którzy w 
policyi tajne j gorliwość służby  udow odnili. A w iecież wy co to 
je s t gorliwość służby w tajne j policyi m oskiew skiej?... Jeżeli 
o jca , m atkę i braci zaprzedasz, jeżeli się do stu  uwięzień i do 
tyluż m ęezarń przyczynisz, jeżeliś ciągle i zawsze na podsłuchu 
i ciągle i zawsze znosisz m yśli, uczucia , wyrazy kolegów i 
przyjaciół tw oich, po k ilku latach takiej próby  w pisu ją  cię na 
listę  w iernych i go rliw y ch ; wtenczas, chociażbyś tylko zaledwo 
podpisać się u m ia ł, najp ierw sze i najlepsze posady bierzesz 
przed najzasłużeńszym i, najzdolniejszym i i najgodniejszym i 
urzędnikam i. Co do lite ra tu ry  : cenzorów ciągle i ciągle upom i
na ją  aby autorstw o i dziennikarstw o w najściślejszych karbach 
u trzy m y w a li; w ięc też cenzorowie lękający się u tra ty  clileba 
powszedniego, od ran a  do późna w noc k re ś lą , farbą czarną 
zam azują i nożycami w ystrzygują; a jednakże  pom im o' tak  su 
m iennego w ypełn ien ia  swoich obowiązków, k ilku  z tych cen
zorów w  roku  1851 otrzym ało dym isyę i w iele dzieł przez 
cenzurę od la t kilku dozwolonych, w roku 1851 skonfiskow anych 
zostało. Zabrano z publicznych xiegarri Pam iętn ików  naukow o- 
lilerack ieh  siedm  zeszytów ; Bigos H u lta jsk i; Grosz W dow i, 
Cudowny kapelusz; Pism a Jastrzębczyka ( Połubiriskiego); 
Gwiazdę L ew iatana; Pism a Pro lasza; Noc le tn ią ; Pism a Anto
niego Sowy (E dw arda Żeligowskiego) i kilka jeszcze b roszur w 
W iln ie  i w K ijowie za pozwoleniem  cenzury  d rukow anych. W  
połowie Stycznia bieżącego roku  schw ytano na u licy w ieczorem , 
w' W iln ie , i nazaju trz  rano  bez śledztw a, bez sądu, wywieziono 
do Ołonecka E dw arda Żeligowskiego (Antoniego Sow ę); P o łu - 
bińskiego (Jastrzębczyka) do W ołogdy; Zofię z Brzozówki do 
NYiatki. W  tym że m iesiącu pochwycony został w W arszaw ie 
R om uald Podbereski , red ak to r Pam iętn ików  Naukowo L ite
rackich , w trącony do cytadeli i po kilku m iesiącach indagacyi 
wywieziony do A rchangielska. Zapew ne słyszeliście że wasz 
Poznańczanin, au to r Ram ot i Ram otek, przeszło dwa lata  w cy
tade li w arszaw skiej i w Zamościu siedział za podejrzenie złych 
zam iarów , skąd powróciwszy, skrzydłam i hrabiego Rzewuskiego 
otu lony, podobno aż ośm iu lite ra tó w  w arszaw skich do redakcyi 
Dziennika W arszaw skiego nam ów ić potrafił i v iceredaklorstw o 
o b ją ł,  ale to v ice-redaktorstw o trw ało  tylko dn i kilka i W il- 
końskiem u, niezgadzającem u się z dążnością R zew uskiego, 
ogłoszono rozkaz księcia n am iestn ik a , aby z żoną au to rk ą  w 24 
godzinach W arszaw ę i kró lestw o opuścił i nasz hum orysta  w raz 
z n a jpoczciwszą żoną au to rk ą , z naszego horyzontu  zn iknęli......

W' D R U K A RN I DEH OU PRZY  UŁ1CY GRAND E IL E  6 . -  W  B R U X E L L 1.


